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REFLEKSJE NA TEMAT
WEJHEROWSKIEGO ZOZ-U

4 listopada hr. mija 10 lat od chwili uruchomie­
nia „nowego” szpitala w Wejherowie, któremu na­
dano imię znanej postaci historycznej — dr. Floriana 
Ceynowy. Dziesięciolecie to okrągła rocznica prowo­
kująca do spojrzenia wstecz, a także w przyszłość. 
W kontekście aktualnej sytuacji gospodarczej Polski 
nasuwa się, przede wszystkim, refleksja o dużym 
szczęściu mieszkańców Ziemi Wejherowskiej, że to 
właśnie w naszym mieście zdecydowano się na bu­
dowę tak dużego, w miarę nowoczesnego, szpitala. 
W zestawieniu z warunkami pobytu chorych i pracy 
zatrudnionych w „starym” szpitalu pracowników, w 
dniu 4 listopada 1981 reku wszyscy znaleźliśmy się 
w nowej epoce cywilizacyjnej. To z jednej strony. 
Z drugiej nieodparcie nasuwa się refleksja, pytanie 
czy jako społeczeństwo, pracownicy szpitala i miesz­
kańcy Wejherowa zrobiliśmy wszystko, aby mury 
„nowego” szpitala wypełnić treścią tzn. nowoczesną, 
sprawną i humanitarną medycyną? Medycyną, która 
u schyłku XX wieku potrafi zarówno, w sposób efek­
towny, pomóc przyjść na świat noworodkowi, sku­
tecznie nieść ulgę cierpiącym oraz możliwie godnie 
zakończyć życie. Myślę, że społeczeństwo i pracowni­
cy szpitala zgodzą się z opinią, że. uczciwa odpowiedź 
na tak postawione pytanie brzmi „nie wszystko”.

Każda z wymienionych wcześniej grup poda jako 
przyczynę nie do końca spełnionych oczekiwań, inny 
powód i zapewne będzie on prawdziwy lub bliski 
prawdy. Zatem jakie oczekiwania społeczeństwa nie 
zostały spełnione, a jakie pracujących w „nowym” 
szpitalu lekarzy i pielęgniarek? Społeczeństwo ocze­
kiwało, przede wszystkim, tego o czym wspomniałem 
wcześniej, tzn. nowoczesnej, o wysokim poziomie 
opieki medycznej. Odpowiedzialna i ciężka praca le­
karzy i pielęgniarek zawsze zmierzała w kierunku

Gościem Społecznego Komitetu Telefonizacji Mia­
sta Wejherowa był inż. Edmund Janowski, doradca 
ministra łączności, były wiceminister. Przybył do 
Wejherowa w towarzystwie inż. Jana Kiedrowskiego, 
dyrektora PPTT w Gdańsku. Spotkanie z siedmioma 
członkami zarządu SKT odbyło się w siedzibie cechu 
przy ulicy Hallera. O dobrą atmosferę rozmów za­
troszczył się gospodarz lokalu — pan Stanisław Kar­
bowski.

Warszawski gość wyraził zadowolenie z zaprosze­
nia, był zachwycony urodą i czystością naszego mia­
sta, podziwiał nasz upór w dążeniu do realizacji tak 
poważnego przedsięwzięcia, jiakirn jest doprowadzenie 
sieci telekomunikacyjnej do kilku tysięcy abonentów 
na terenie całego miasta. Podzielił się z mami infor­
macjami dotyczącymi przewidzianej w najbliższych 
miesiącach reorganizacji resortu łączności.

Przekazaliśmy przedstawicielowi MŁ informacje o 
naszych wątpliwościach i obawach, związanych iz za­
grożeniem terminu realizacji zadań, jakie miał wy-

zaspokojenia tych oczekiwań! Zatem dlaczego udzia­
łem obu stron są 'zawiedzione nadzieje? Otóż dlatego, 
że nie ma szans na urzeczywistnienie marzeń o no­
woczesnej medycynie bez nowoczesnego, -racjonalnego 
sposobu finansowania, administrowania ochroną zdro­
wia, współistnienia z równoprawnymi podmiotami w 
tej dziedzinie (m.ln. prywatnymi), a także, co trzeba 
głośno i wyraźnie powiedzieć, bez nadania fachowym 
pracownikom Służby Zdrowia, statusu takiego jaki 
ma ta grupa zawodowa we wszystkich cywilizowa­
nych krajach, niekoniecznie bogatych. Służba Zdro­
wia zawsze, we wszystkich krajach, jest elementem 
szeroko rozumianej gry politycznej ,a jej reformowa­
nie, z punktu widzenia polityków, niebezpieczne.
Co więcej, społeczeństwo sami obawia się, że może 
utracić te zdobycze socjalne, które posiada, a nie 
jest pewne tego, co będzie jego udziałem w przyszło­
ści. Taka sytuacja sprzyja więc stagnacji i utrzymy­
waniu rozwiązań, z których nikt nie jest zadowolo­
ny. Ale w polskiej Służbie Zdrowia nie może już 
być gorzej! Zatem nie bójmy się reformy tej dzie­
dziny naszego życia, reformy systemu ubezpieczeń 
społecznych i obecności prywatnych gabinetów lekar­
skich. Tylko idąc tą drogą możemy oczekiwać lep­
szego wykorzystania potencjalnych możliwości wej- 
herowskiego szpitala. Rozliczajmy zatem kandydatów 
do ciał ustawodawczych z ich przedwyborczych obie­
tnic, którymi szermują do chwili podliczenia głosów 
przez Komisje Wyborcze. Niech zdrowie i życie czło­
wieka nie będzie tylko nośnym sloganem wyborczym, 
a stanie się celem do poważnych działań. Im szyb­
ciej to zrozumiemy tym większa szansa, że za ko­
lejne 10 lat usatysfakcjonowane będzie społeczeństwo 
i chcący dla niego pracować lekarze i pielęgniarki.

konać resort łączności na terenie Wejherowa i na 
połączeniach Wejherowa z Trójmiastem. Obawy za­
rządu SKT związane są z faktem, że Dyrekcja Wo­
jewódzka PPTT nie ma pieniędzy na kontynuowanie 
robót, posiada natomiast zadłużenia sięgające kwoty 
60 mld. izłotych. Dyrektor J. Kiedrowski zapewnia, że 
mimo trudności finansowych, montaż centrali auto­
matycznej będzie zakończony w bieżącym roku.

Pan E. Janowski stwierdza, że Ministerstwo Łącz­
ności jest przyjaźnie i życzliwie ustosunkowane do 
wejherowskiej społecznej inicjatywy, że z całą pewT- 
nością znajdą się środki finansowe na term‘nowe za­
kończenie robót. Obiecał zorganizować w minister­
stwie spotkanie ludzi, którzy pomogą pomyślnie roz­
wiązać nasze problemy.

Fo zakończeniu rozmów panowie E. Janowski i J. 
Kiedrowski zwiedzili przewidzianą do modernizacji 
centralę telefoniczną przy ulicy Sobieskiego oraz no­
wą centralę, budowaną przy ulicy Rybackiej.
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Pierwszy numer „Wejherowskich Widnokręgów” 

ukazał się w kwietniu 1989 r. początkowo jako biu­
letyn Wejherowskiego Oddziału Klubu Inteligencji 
Katolickiej z zadaniem informowania społeczeństwa 
o zbliżających się wyborach, gdy zaistniała szansa, 
że naród nasz będzie miał własną, niezależną, chęć 
tylko 35°/o reprezentację w sejmie i 100% w senacie. 
Drugim ważnym celem pisma było uświadomienie 
społeczności lokalnej o zagrożeniu, jakie niesie bu­
dowana według radzieckich wzorów elektrownia ją­
drowa w Żarnowcu. Był to więc znaczący wkład na­
szego pisma w kształtowaniu opinii społecznej w tak 
ważnych kwestiach jak wybory i budowa elektrowni.

Później „Widnokręgi” miały ambicję stać się nie­
zależną trybuną naszej społeczności lokalnej oraz 
źródłem informacji o mieście i sądzimy, że taką rolę 
spełniały. Będąc jak dotąd pismem społecznym (nikt 
z drukarni pracujący niemal po kosztach własnych 
oraz sprzedawców na nim nie zarabiał) przeżywały 
szereg trudności natury finansowej i organizacyjnej. 
Ponieważ na wejherowskim rynku prasowym poja­
wił się Tygodnik „Gryf” stając się stałym źródłem 
wiadomości lokalnych, zwalniało to niejako „Widno­
kręgi” od pełnienia tej funkcji. Pismo zaczęło uka­
zywać się w dłuższych, nieregularnych odstępach 
czasu, w miarę napływania ciekawszych materiałów. 
Okazało się jednak, że Czytelnikom, którzy przyzwy­
czaili się do „Widnokręgów” sprawiliśmy tym duży 
zawód, za co serdecznie przepraszamy i oczywiście 
obiecujemy poprawę.

Zachowując swój dotychczasowy charakter pismo 
nasze będzie odtąd dwutygodnikiem. Pracujemy obe­
cnie nad jego nową, atrakcyjniejszą formą i będzie­
my wdzięczni za wszelkie krytyczne uwagi oraz cie­
kawe propozeje.

Zamykając ten numer „Widnokręgów” pragniemy 
serdecznie podziękować za współtworzenie naszego 
pisma wszystkim, którzy byli z nami od początku, 
a jeszcze bardziej tym najwierniejszym, którzy wy­
trwali do chwili obecnej ofiarowując swą dalszą, bez­
interesowną pomoc.
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Wielkie regaty małych jachtów 
w Bieszkowicach

Kiedy przed rokiem, z inicjatywy Modelarni Okrę­
towej BLIZA, wejherowskie Ognisko Pracy Poza­
szkolnej zorganizowało na j. Zawiat w Bieszkowi­
cach (gmina Wejherowo) 1 Ogólnopolskie Regaty Za­
kończenia Sezonu w klasach zdalnie sterowanych 
modeli żaglowych, nikt z inicjatorów, nie zakładał, że 
regaty Nr 2, rozegrane w dniach 5 16 października 
br., nabiorą już rangi poważnych zawodów w mię­
dzynarodowej obsadzie. Wśród 26 startujących znale­
źli się m.in. — z wyjątkiem brązowego medalisty 
ostatnich mistrzostw kraju — najlepsi polscy senio­
rzy oraz zdobywca brązowego medalu wśród junio- 
irów, a także reprezentanci Białorusi, Łotwy i KM 
„Zwiezda” z Moskwy zaliczani do czołówki aktual­
nego Związku Radzieckiego.

Sposób przygotowania i przeprowadzenia imprezy 
można określić jako swoiste novum. Wcale pokaźny 
koszt regat został w całości pokryty ze środków zgro­
madzonych od sponsorów, m.in. Przedsiębiorstwa 
Spedycji Międzynarodowej C. HARTWIG w Gdyni, 
Sklepu Wielobranżowego WSZYSTKO dla DOMU na 
wejherowskim deptaku, Przedsiębiorstwa Usługowo- 
Handlowego „JAWA” SA w Dębogórzu — Wybudo­
waniu, Przedsiębiorstwa Doradczo-Usługowego „FI­
NANSE” w Sopocie i wielu innych, dzięki wsparciu 
których BLIZA może kontynuować swoją egzystencję.

Rangę imprezy zaakcentowali swoją obeotiością 
włodarze Wejherowa i Gminy Wejherowo wraz ze 
swoimi zastępcami. Byli też fundatorami nagród dla 
dwóch najlepszych zawodników, którym osobiście 
pogratulowali zwycięskiej rywalizacji.

Przy pięknej pogodzie i wyjątkowych jak na jez. 
Zawiat warunkach wietrznych zdołano rozegrać 16 
kolejek wyścigów. Po skreśleniu każdemu zawodni­
kowi punktów z dwóch najsłabszych biegów wyłonił 
się następujący układ czołówki:

LIGA KRĘGIELSKA
W ostatnim tygodniu drużyna WKS „Gryf” Wej­

herowo rozegrała dwa kolejne mecze w ramach I ligi 
kręgi arskiej. Spotkanie wyjazdowe zakończyło się 
zwycięstwem MKKS „Polonia” Leszno 3:1 (3328:3102). 
Punkty dla „Gryfa” zdobyli: Arkadiusz Stachecki — 
841, Jarosław Piekarski — 770, Ryszard Kłopotowski 
— 744 oraz Andrzej Dobkowicz i wchodzący na zmia­
nę Władysław Szreder — 747 pkt.

Natomiast w meczu z MLKS „Tucholanka” Tu­
chola, który odbył się w Wejherowie, zespół WKS 
„Gryf” odniósł zwycięstwo 2:0 (3247:3158). Punkty
dla drużyny wejherowskicj zdobyli: J. Piekarski — 
816, A. Stachecki — 814, Piotr Białas — 814 i A. 
Dobkowicz — 803.

W meczu o mistrzostwo II ligi K.S. „Start—Zryw” 
Wejherowo pokonał w meczu wyjazdowym K.S. 
„Piast” Legnica 2:0 (3113:3073).
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PIŁKA NOŻNA 
oldboyów

11 października zakończyły się rozgrywki XIV 
Wcjherowskiej Ligi Piłki Nożnej Oldboyów. W za­
wodach startowało 7 zespołów z Wejherowa, Rumi i 
Żarnowca, w których występowali zawodnicy 35-let- 
ni i starsi.

W meczu finałowym Ognisko TKKF „Tęcza” przy 
Wejherowskiej Spółdzielni Mieszkaniowej w Wejhe­
rowie pokonało 6:2 (2:1) Ognisko TKKF „Kaszuby” 
przy Administracji WSM L-W Osiedla Kaszubskiego 
w Wejherowie. Bramki zdobyli: dla zwycięzców — 
Andrzej Tamulewicz („Król strzelców” ligi — 14 bra­
mek), Bogdan Żywieki i Czesław Wensierski — po 2, 
dla pokonanych — Stefan Machaliński i Zygfryd 
Miszko („najlepszy zawodnik” ligi) — po 1.

W meczu o III miejsce Ognisko TKKF „Elektryk” 
przy Elektrobudowie w Żarnowcu pokonało 6:4 (2:3) 
Ognisko TKKF „Belfrzy” przy O/M ZNP w Wejhe­
rowie.

1. D. Karanclaszow
BRKM Mińsk — 10,2 pkt.

2. J. Laskowski
OPP BLIZA Wejherowo — 31,1 pkt.

3. G. Suwalski
KM DELFIN Gdańsk — 34,8 pkt.-

4. A. Orłów
KM ZWIEZDA Moskwa — 72 pkt.

5. O. Mis jako w
BRKM Mińsk — 97 pkt.

6. J. Jermakow
BRKM Mińsk — 102,4 pkt.

Pozostali wejherowianie uplasowali się na miejscach: 

14. J. Król

— zdobył nagrodę dla najlepszego juniora 
18. M. Muller

— wicemistrz Polski, startował tylko w drugim 
dniu, za 9 biegów z pierwszego dnia otrzymał punk­
ty jak za ostatnie miejsce

23. J. Suprunowicz.

Puchar przechodni Dyrektora Wejherowskiej De­
legatury Kuratorium Oświaty i Wychowania dla naj­
lepszego zawodnika punktacji rankingowej dwulet­
niego cyklu rozgrywek zdobył G. Suwalski.

Na zakończenie odbył się uproszczony wyścig 
sponsorów i fundatorów nagród, który wygrała pani 
Elżbieta Mruk z firmy „Finanse”, pozostawiając w 
pokonanym polu wielu przedstawicieli silniejszej czę­
ści ludzkiego rodu. Brawo, pani Elu! Tak trzymać.

Na następnych miejscach, w kolejności, uplasowa­
ły się następujące zespoły: Ognisko TKKF „Metalo­
wiec” przy FUO w Rumi, Ognisko TKKF „Centrum' 
przy WCK w Wejherowie i Ognisko TKKF „Zamek” 
przy Zakł. Mechanicznych w Wejherowie.

Zwycięska drużyna, oprócz strzelców bramek, wy­
stąpiła w składzie: Marian Damps, Stanisław Gil la, 
Zbigniew Hallmann, Andrzej Klepacki, Marek Kle- 
packi, Leszek Lenda, Marek Mielewczyk, Hubert 
Plichta.

Najlepszym bramkarzem ligi został Zenon Koko­
szka (TKKF „Elektryk”).

W trakcie rozgrywek, które trwały od 25 kwiet­
nia rozegrano 33 mecze.

W dniu 12 października w sali WCK w Wejhero­
wie odbył się Otwarty Turniej Par Brydża Sporto­
wego o mistrzostwo miasta Wejherowa. W zawodach 
startowało 15 par. Zwyciężyła para Chrystian Mar­
kowski — Andrzej Tamulewicz (WCK — Promes 
Wejherowo — TKKF „Tęcza” Wejherowo) — 193
pkt. wyprzedzając parę Andrzej Pieper — Eugeniusz 
Stuclnicki (obaj z WCK — Promes Wejherowo) — 
193 pkt. i parę Maciej Stolarski — Tomasz Cywiński 
(obaj z TKKF „enbrum” Wejherowo).

13 października zakończył się II turniej w ramach 
„Grand Prix” Wejherowa. W zawodach startowało 
49 zawodników i zawodniczek z Tucholi, Pucka, Go- 
ścicina i Wejherowa. W klasyfikacji indywidualnej 
wśród kobiet zwyciężyła Mirosława Dobkowicz (WKS 
„Gryf” Wejherowo) — 215 pkt., wyprzedzając Alicję 
Miotk (TKKF „Jedność” Gościcino) — 203 pkt. i 
Aleksandrę Pilarczyk (TKKF „Kaszuby” Wejherowo) 
— 200 pkt. Wśród mężczyzn zwyciężył Ryszard Na­
lepa (MSI „Zryw” Wejherowo) — 414 pkt., wyprze­
dzając Andrzeja Suchomskiego ,MLKS „Tucholanka ’ 
Tuchola) — 409 pkt. i Arkadiusza Stacheckiego (ZKS 
„Zatoka” Puck) — 407 pkt.
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Po prostu 
OPP BLIZA

2 Regaty Zakończenia Sezonu zdalnie sterowanych 
modeli żaglowych „Bieszkowice ’91”, o których pi­
szemy w innym miejscu, zbiegły się z dwoma jubi­
leuszami: 35-leciem nieprzerwanej działalności Mode­
larni Okrętowej „Bliza” — pracowni Ogniska Pracy 
Pozaszkolnej w Wejherowie, i..., ale o drugiej rocz­
nicy w zakończeniu. „Blizacy” nie planowali żadnej 
fety z tej okazji, jednakże wspomniane zawody same 
w sobie stanowiły godne uczczenie urodzin.

W 195 6r. w ówczesnym Domu Kultury Dzieci i 
Młodzieży Kazimierz Dzięcielski założył modelarnię 
okrętową, której seniorzy koła na XV urodziny na­
dali symboliczną nazwę „Bliza” — oddającą związek 
pracowni z regionem i wskazującą, zarówno włas­
nym członkom jak i wszystkim, którzy zechcieli z 
„Blizą" współpracować, drogę do bezpiecznej przy­
stani. Nawet, kiedy dryfowali, mogli liczyć na jej 
pomocne promienie.

Od 1960 r. modelarnia korzysta gościnnie z pra­
cowni zajęć technicznych Szkoły Podstawowej Nr 5 
im. F. Chopina w Śmiechowie. Aktualnie zrzesza ro­
cznic blisko 40 stałych uczestników, działających w 
dwóch grupach młodzieżowych i kole seniorów. Isto­
ta przynależności do „Blizy” tkwi właśnie we włą­
czaniu do działania maksymalnej liczby członków. 
Całokształtem życia koła kieruje autentyczny samo­
rząd. modelarnia zrzesza wyrosłych we własnym gro­
nie organizatorów i sędziów modelarstwa pływające­
go. Wszystkich obowiązuje przy tym motto działania, 
zawarte w powiedzeniu kpt. ż. w. Mamerta Stankie­
wicza „ZNACZY, RÓB PORZĄDNIE”.

Nieomal od zarania celem pozwalającym kon­
frontować jakość działania stanowi udział w dorocz­
nym cyklu sportowych zawodów modeli pływających. 
Element ten nie tylko uczy pokory wobec dotychcza­
sowych dokonań, lecz stymuluje systematyczne dos­
konalenie dalszych poczynań — w zakresie struktury 
organizacyjnej pracowni i form współuczestnictwa 
członków w całokształcie życia koła, walorów opra­
cowanych konstrukcji mini jachtów, stosowanych te­
chnolog itp. O jakości stanowią osiągnięcia sporto­
we.

Poczynając od 1964 r. członkowie „Blizy” zdobyli 
łącznie 156 medali w mistrzostwach Polski modeli 
pływających, w tym 67 złotych i 48 srebrnych. Zdo­
bycze medalowe były udziałem aż 39 uczestników. 17 
członków dostąpiło zaszczytu reprezentowania barw 
kraju w oficjalnych zawodach międzynarodowych, z 
mistrzostwami Europy i świata włącznie.

W różnych okresach swej historii „Blizacy” spe­
cjalizowali się w odrębnych dziedzinach modelar­
stwa. Zawsze w krótkim okresie czasu potrafili osią­
gnąć krajowe szczyty. Ostatnie dziesięciolecie to do­
minanta zawodników startujących w regatach zdal­
nie sterowanych minijachtów oznaczonych w* między­
narodowych przepisach symbolem F5. Nie sposób 
wymienić tu wszystkich sukcesów na arenie krajo­
wej i międzynarodowej. Legitymacją niech będzie 6 
medali w 1990 r. i 7 w roku bieżącym, wywalczo­
nych w mistrzostwach Polski, co zapewniło „Blizic" 
niezaprzeczalny krajowy prymat w nieoficjalnej 
punktacji klubowej. Ponadto w br. zespół modelarni 
zdobył puchar Ministra Edukacji Narodowej dla naj­
lepszego klubu placówek wychowania pozaszkolnego.

Na sukcesy te składa się praca wielu osób. Wy­
pada wymienić imiennie choćby trzech multimedali- 
stów:

Janusz Laskowski
— od 1984 r. zdobył w sumie 14 medali w gronie 

juniorów i seniorów, w tym 7 złotych;

Julian Dainaszk
— od 1982 r. 12-krotny medalista, w tym 5-krot- 

nie złoty; w 1984 r. dwukrotny wicemistrz świata 
niorów w dwóch różnych klasach;

Mieczysław Miller
— od 1985 r. wywalczył 8 medali w gronie ju­

niorów i seniorów, w tym 2 złote.

I na zakończenie o co najmniej równie pięknym 
jubileuszu. Z okazji 40-lecia pracy z młodzieżą panu 
Kazimierzowi Dzięcielskiemu, pionierowi modelar­
stwa okrętowego w. Wejherowie, wychowawcy wielu 
pokoleń modelarzy, twórcy Modelarni Okrętowej 
..BLIZA'-. gratulacje i życzenia dalszych sukcesów 
złożył — zamykając regaty „Biesźkowice '91” — Pre­
zydent Miasta mgr Jerzy Budnik.

K.H.

K. DZIĘCIELSKI
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SMOLEŃSKA MADONNA
Nasza wycieczka, na krańcu której znalazł się Smo­
leńsk, a towarzyszący autokarowej wędrówce kraj­
obraz stanowiła monotonna i rolniczo uboga równina 
Białorusi, odbyła się tuż przed tak brzemiennymi w 
skutkach wydarzeniami w nieistniejącym już Kraju 
Rad.

Dzięki przywilejowi, jaki posiadają wycieczki 
szkolne organizowane przez nasze i białoruskie biura 
podróży, zatrzymaliśmy się na granicy jedynie tak 
długo, jak wymagała tego procedura odprawy celno- 
^paszportowej. Po naszej stronie minęliśmy bardzo 
długą kolejkę samochodów, natomiast po stronie na­
szego sąsiada była wielokrotnie dłuższa tworząc kil­
kunastokilometrowy sznur stojący nieruchomo na 
szosie przy szczerym polu w ogromnej spiekocie.

Miejscem noclegowym, .prócz jednej nocy spędzo­
nej w Smoleńsku, był hotelowy dom wczasowy, poło­
żony nad sztucznym jeziorem pod Mińskiem w oto­
czeniu świerkowego lasu, goszczący przeważnie mło­
dzieżowe grupy turystyczne. Mińsk, liczący 1.600.000 
mieszkańców i posiadający metro, nie może się posz­
czycić zabytkową architekturą. Po zniszczeniach wo­
jennych powstały tu nowe budowle, monumentalne 
podobnie jak olbrzymi pomnik Lenina usytuowany w 
centrum miasta. Wg opinii władającego doskonałą 
polszczyzną przewodnika, powinien pozostać nienaru­
szony jako świadectwo epoki. Dowiedzieliśmy się, że 
język białoruski jest czystym językiem słowiańskim 
w odróżnieniu od rosyjskiego, który kształtował się 
pod wpływem obcych plemion, głównie mongolskich. 
Natomiast język białoruskich władz administracyjno- 
-państwowych, jako mowa nomenklaturowa żywcem 
tłumaczona z języka rosyjskiego stcinowi istne kurio­
zum. Widomy znak kultu dla białoruszczyzny to mo­
numentalny pomnik Kupały (Jana Łucewicza) wysta­
wiony białoruskiemu poecie w podzięce za twórczość 
literacką oraz działalność narodową i społeczną. Nasz 
rozmówca na pytanie o dążenia niepodległościowe 
Białorusi wyraził jednak opinię, że Republika Biało­
ruska nie ma ekonomicznych możliwości, by stać się 
państwem niepodległym. Nasz przewodnik nie zachę­
cał do zwiedzania słabo zaopatrzonych sklepów, nie­
mniej młodzież znalazła coś dla siebie. Były to rek­
wizyty odchodzącej epoki: trąbki, mundurowe czapki, 
bębenki, proporczyki z wizerunkiem Lenina, Z kup­

nem ich nie było kłopotu, ale np. gitarę można było 
zdobyć jedynie za pośrednictwem mieszkańca Mińska. 
Większość towarów interesujących przybyszy z Pol­
ski znajduje się na czarnym rynku. Sprzedawców nie 
trzeba szukać. Są wszędzie: przy hotelach, w miejscach 
postoju autoakrów, przed obiektami zwiedzania Oczy­
wiście ceny są znacznie wyższe niż w sklepach, ale 
ten handel wszystkim się opłaca.

W Smoleńsku mamy przewodniczkę Irinę, która 
prowadzi nas do cerkwi. Wstępuje się do niej jak 
do nieba, trzeba bowiem pokonać wiele schodów, by 
dostać się do bogatego i przepięknego wnętrza świą­
tyni. Tu podziwiamy wspaniały ikonostas i słynącą 
cudami ikonę Matki Boskiej Smoleńskiej, bardzo po­
dobną do naszej — Czarną Madonnę. Przed nią na 
płycie potężnego świecznika płoną setki świec bez 
przerwy umieszczane przez przybywających ludzi. 
Kupuje się je na miejscu w cerkwi. I my kupujemy 
i zapalamy przed cudownym obrazem. Na drugi dzień 
bierzemy udział w nabożeństwie o odmiennej niż na­
sza, lecz także pięknej liturgii i słuchamy melodyj­
nych śpiewów cerkiewnych.

Pamiątką dawnej obronnej twierdzy są odrestau­
rowane fragmenty wałów, które kiedyś otaczały mia­
sto zbudowane na siedmiu wzgórzach, natomiast pra­
wdziwą ozdobą Smoleńska jest zieleń oraz zachowa­
ne cerkie i cerkiewki.

Bazar, to jedyny wolny rynek — kwiatów, owo­
ców i warzyw, niezmiernie ubogi w te ostatnie. Prócz 
papryki, pomidorów i ogórków innych prawie nie ma. 
Znajduje to odbicie w serwowanych nam daniach w 
hotelach Mińska i Smoleńska. Na bazarze kupujemy 
przepiękne, wyhodowane w przydomowych ogród­
kach białe i czerwone gladiole, by w drodze powrot­
nej do naszej wczasowej stanicy złożyć pod krzyżem 
w Katyniu.

Miejsce kaźni znajduje się blisko szosy, a droga 
doń i las kojarzy mi się nieodparcie z Piaśnicą. Spo­
tykamy wracającą grupę osób i wkrótce jesteśmy na 
miejscu. Chwila modlitewnego skupienia, złożenie 
kwiatów, zapalenie świec i pożegnanie naszych za­
męczonych braci hymnem narodowym... Tu, gdzie 
obecnie znajduje się skromny krzyż ma stanąć pom­
nik, ale czy wówczas zbiorowe mogiły zostaną upo­
rządkowane? Teraz bowiem porastają chwastami. Co

robią nasze dyplomatyczne przedstawicielstwa w 
ZSRR?

Jest niedziela 4-ty sierpnia. Autokar zawozi nas 
do Mińska. Chcemy pójść do kościoła i to okazuje się 
możliwe, bo choć jest w remoncie, na górnym po­
ziomie odprawiana jest Msza św. Na ołtarzu świet­
lny napis po polsku: — Przyjdź Duchu Święty. Zas­
koczenie i wzruszenie. Stojące, starsze kobiety śpie­
wają polskie, powszechnie znane pieśni korzystając 
z ręcznie zapisanych tekstów w grubych zeszytach. 
Młody ksiądz odprawia Mszę św. w języku polskim, 
ale kazanie wygłasza po białorusku przygotowując 
wybierającą się młodzież na pielgrzymkę do Często­
chowy. Mińsk był przed I-szą wojną światową dość 
dużym skupiskiem Polaków. W czasie rewolucji bol­
szewickiej i w latach późniejszych, zwłaszcza w 1937 
roku ludność polska została na tych ziemiach, wy­
mordowana, bądź wywieziona w głąb R.osji. Pozostało 
jej niewiele. Myślę, że starszyzna do końca swoich 
dni modlić się będzie i śpiewać po polsku, a młodzi 
katolicy pochodzenia polskiego dzięki tworzącym się 
wspólnotom kościelnym, a w przyszłości dzięki sze­
rzej otwartej granicy z Polską nauczą się mowy 
swoich ojców.

W drodze powrotnej odwiedziliśmy Nieśwież, by 
zobaczyć dawny pałac radziwiłłowski (obecnie sanato­
rium) a także kościół. Tam, w Nieświeżu niektórzy 
dorośli uczestnicy wycieczki mogli nie tylko odna­
leźć znane sobie miejsca z lat młodości i odnowić 
wspomnienia, lecz także wyjaśnić wiele tragicznych 
zdarzeń z czasów wojny, o których dopiero teraz mo­
żna się było dowiedzieć. W pięknym, barokowym ko­
ściele odbywała się procesja i rozbrzmiewały polskie 
pieśni. Jakaś starsza niewiasta, która wskazała mi 
miejsce obok siebie na ławce i której podarowałam 
kilka religijnych broszurek, pokazała modlitewnik z 
1895 roku mówiąc: „Przez całą wojnę zawsze go 
miałam przy sobie...”.

To jedynie niewielka garść wrażeń ze wspaniałej 
wycieczki. W imieniu uczestników mam przyjemność 
złożyć na łamach „Widnokręgów” znakomitemu jej 
organizatorowi, opiekunowi i przewodnikowi dr Wła­
dysławowi Swicczkowskicmu serdeczne wyrazy 
wdzięczności.

Aleksandra Głowacka

REFLEKSJE do UCHWAŁY w sprawie 
likwidacji ŻŁOBKA NR 1

Wymieniona w tytule Uchwała Rady Miasta Wej­
herowa w punkcie 1 likwiduje Żłobek Nr 1, a opróż­
nioną nieruchomość wraz z budynkiem przekazuje 
nieodpłatnie w użytkowanie Fundacji „Rodzina Na­
dziei” w Gdańsku na działalność utworzonego przez 
nią ośrodka pomocy dzieciom w Wejherowie.

Mieszkańcom miasta winniśmy kilka niezbędnych 
wyjaśnień i odpowiedzi na pytania: Dlaczego zlikwi­
dowano żłobek? Z jakiego tytułu otrzymuje budynek 
i nieruchomość Fundacja z Gdańska? Kto zapłaci za 
zorganizowanie i utrzymywać będzie tę kolejną już 
w mieście placówkę?

Decyzja o likwidacji jednego z trzech funkcjonu­
jących w Wejherowie żłobków ma swoje uzasadnie­
nie w racjonalizacji wydatków budżetowych miasta. 
W dniu 16 września br. na 167 miejsc w żłobkach 
wykorzystanych było tylko 67 przy pełnej obsadzie 
kadrowej.

Na likwidację Żłobka Nr 1 zdecydowano się po 
dogłębnej analizie zarówno warunków użytkowania, 
jak i możliwości najmniej uciążliwej dla dzieci i ro­
dziców zmiany. Żłobek Nr 1 miał najgorsze warunki 
lokalowe, najmniejszą powierzchnię kubaturową, n 
zlokalizowany na tej samej ulicy Żłobek Nr 2 mógł 
przejąć dzieci wraz z częścią personelu.

Sprawom kadry: wieloletniej i oddanej poświęco­
no wiele uwagi, rozważając przesunięcia do pozosta­
łych placówek bądź do Fundacji, z którą uzgodniono, 
iż zapewni miejsca pracy do końca br. wszystkim 
pracownikom, którzy wyrażą taką wolę.

Dziełem przypadku było, iż decyzja o zlikwido­
waniu Żłobka Nr 1 i inicjatywa Fundacji „Rodzina 
Nadziei” zbiegły się w czasie, nie miały bowiem ze 
sobą żadnego związku.

W tym miejscu przypomnieć należy, iż stworzenie 
Ośrodka Pomocy Dzieciom od wielu lat podnoszone 
było przez pedagogów, kuratorów sądowych i opie­
kunów społecznych. Odnotować też trzeba wrześnio­
we wystąpienie ludzi znających dogłębnie te potrze­
by do Pana Prezydenta Wejherowa z prośbą o przy­
dział lokalu odpowiadającego pracy z dziećmi z ro­
dzin dysfunkcjonalnych. Realizacja tego projektu nie 
byłaby możliwa, gdyby nie przystąpiła do tego „Ro­
dzina Nadziei”.

Związki Fundacji z Wejherowem datują się od 
kilku miesięcy, to jest od czasu, gdy przyjęła do swo­
jego wakacyjnego domu nieodpłatnie dziesięcioro 
dzieci, które zgodnie z postanowieniem Sądu Rejono­
wego w Wejherowie winny znaleźć się w pogotowiu 
opiekuńczym, ale ze względu na brak miejsca (je­
dyna placówka tego typu dla całego województwa 
znajduje się we Wrzeszczu), pozostawały w warun­
kach zagrażających nic tylko ich zdrowiu. Dziećmi 
tymi opiekuje się nadal w swoim domu w Gdańsku.

Przyznać trzeba, iż jest to dla nas najlepsza re­
komendacja Fundacji „Rodzina*Nadziei"

Założona przed kilku laty przez pedagogów, księ­
ży, lekarzy i przedstawicieli innych zawodów, dzia­
łająca na obszarze Rzeczypospolitej Polskiej i na 
rzecz polskich dzieci (także np. na Litwie) za głów­
ne cele przyjęła: pomoc rodzinom w wypełnianiu ich 
maturalnych funkcji, zastępowanie jej w funkcjach 
opiekuńczycr, wychowawczych i kształceniowych, je­
żeli uległy one zaburzeniu lub zniszczeniu, udziela­
nie pomocy dzieciom pozbawionym opieki, niepełno­
sprawnym, zaniedbanym oraz ojcom i matkom sa­
motnie wychowującym dzieci. Realizacji tych celów 
służy tworzenie i prowadzenie tzw. Domów Rodzin­
nych, które mogą pełnić funkcję internatów, pogoto­
wia opiekuńczego lub rodzinnego domu dziecka. W 
placówkach tych prowadzi się szeroko podjętą tera­
pię, rehabilitację i poradnictwo rodzinne.

Taki Dom powstaje w Wejherowie dla naszych 
dziecii, a organizuje go, prowadzić i utrzymywać bę­
dzie Fundacja ..Rodzina Nadziei”.

K.Jl.

POLSKA PARTIA PRZYJACIÓŁ
POLSKIEGO PIWA

Przy ulicy Sobieskiego, niedaleko „Popularnej”, 
w miejscu, gdzie dawniej fryzjer golił, strzygł i cze­
sał, teraz można się napić piwa. Chciałabym tam 
spotkać jakiegoś kandydata na posła z PPPP, aby 
mu powiedzieć, że zagłosuję na nich, jeśli dodadzą 
jeszcze jedno „P” i przemianują się na Polską Par­
tię Przyjaciół Polskiego Piwa gwarantując, że Pola­
cy będą pić tylko to, które sami nawarzyli.

I to by było na tyle.
Aga

DROGA DO KARIERY
To nieprawdopodobne, a co najmniej dla mnie 

nie do pojęcia, że są osoby, które mimo niechlubnej 
przeszłości dążą do uzyskania mandatu poselskiego 
Kiedy przeczytałem afisz reklamujący p. Makowską, 
ogarnęło mnie zdumienie. Aż wierzyć się nie chce, 
że tak szybko można się wybielić z czerwonego- ko­
loru. Odczuwam to, jako kpinę ze społeczności wy­
borczej, a Wejherowa szczególnie.

Pani Makowska była przez długie lata nie tylko 
członkiem dającej przywileje PZPR, lecz także na­
leżała do egzekutywy jako bliski współpracownik I 
sekretarza.

W ulotce propagującej kandydaturę p. Makow­
skiej czytamy, że działała społecznie w Zrzeszeniu 
Kaszubsko-Pomorskim, a — jak wiemy — obecność 
członków komunistycznej partii w niezależnych or­
ganizacjach miała tę niezależność niweczyć.

No cóż, różna jest moralność i ambicja ludzi. Je­
dni machnęli ręką na wszystko, inni wbrew wszyst­
kiemu i wszystkim pragną zrobić karierę prezentu­
jąc demagogiczne programy oraz licząc, że niejeden 
na taki lep da się złapać.

Marian FITKAU

INFORMACJE DROBNE

W Śmiechowie przy ulicy Chmielewskiego rozpo­
częto prace montażowe zakupionego w EJ „Ż” przez 
miasto pawilonu kontenerowego typu „Mikołów” z 
przeznaczeniem na posterunek Policji Państwowej.

Montaż wykonuje firma „Demont” z Wejherowa, 
która wygrała przetarg.

Pomimo piętrzących się wielorakich przeszkód 
wydaje się realne zakończenie prac do końca bm.

Trwają prace przy budowie gazociągu w ulicy St. 
Panek wykonywane w ramach czynu społecznego 
mieszkańców. Inwestycję tę dofinansowano z budże­
tu miejskiego kwotą 70 min. zł.

Z informacji uzyskanych w Urzędzie Miasta do­
wiadujemy się o planowanych dużych inwestycjach 
„gazowych" w roku przyszłym.

Rozpoczęto budowę ulicy Mostnika wraz z wyjaz­
dem na ulicę Sucharskiego w zachodniej części mia­
sta. Nawierzchnię, z uwagi na brak kanalizacji sa­
nitarnej i deszczowej przewidziano z żużla palenisko­
wego, który zobowiązała się dostarczyć z kotłowni 
szpitalnej firma „Agora”.
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NASZE WYBORY
Zbliżają się pierwsze po II wojnie światowej wol­

ne wybory parlamentarne w naszym kraju. Na ten 
historyczny moment, z utęsknieniem i nadzieją cze­
kaliśmy zatem bardzo długo. Wyborom tym powinny 
więc towarzyszyć euforia i entuzjazm, a jest totalne 
zamieszanie i postępująca frustracja.

Namnożyło się nam partii i ugrupowań politycz­
nych. Prawie wszystkie stanęły w szranki walki wy­
borczej. Prawie wszystkie mają gotowe recepty na 
wyprowadzenie Polski z obecnego, głębokiego kryzy­
su. W tumulcie propagandowym, pełnym pustych ha­
seł i czczych obietnic zacierają się różnice ideowe i 
programowe. Prawie wszyscy kandydaci, niezależnie 
od tego z jakiej listy kandydują, odwołują się do 
wartości chrześcijańskich, chcą poprawić sytuację 
robotnika, chłopa, inteligenta, chcą przeciwdziałać 
upadkowi przedsiębiorstw państwowych i katastrofie 
ekologicznej, chcą walczyć z bezrobociem, rozwijać 
budownictwo mieszkaniowe i rolnictwo. Nieliczni 
tylko wiedzą i mówią jak to zrobić. Radosną twór­
czość większości z nich, nie mających — moim zda­
niem — żadnych kompetencji do zasiadania w pol­
skim parlamencie, najlepiej ilustruje wyborcza de­
klaracja jednego z Komitetów, którą usłyszałem w 
radiowym studiu wyborczym. Brzmiała ona mniej 
więcej tak — „W Polsce jest szaro i smutno, chce­
my by zaświeciło nad nią słońce”. Żadnej pogłębio­
nej analizy, dlaczego jest „szaro i smutno”, tylko 
naiwne wyliczanie tego co trzeba natychmiast po wy­
borach zrobić, by „zaświeciło słońce”. Dla nich wszy­
stko było dziecinnie proste. Aż dziw, że nie wpadł 
na to Balcerowicz.

Wmawianie Polakom, że jest dobrze byłoby po- 
twarzą. Zaczyna z wolna być normalniej. Przywraca 
się właściwe znaczenie takim terminom jak — ra­
chunek ekonomiczny, pieniądz, towar, rynek, cena. 
To dopiero fundament dla reform gospodarczych. Na 
tym fundamencie swoją potęgę gospodarczą budowa­
ły przez dziesiątki lat najbogatsze kraje świata. 
„Normalniej to jednak dla wielu naszych współroda­
ków wyłącznic redukcja zatrudnienia, droższe miesz­
kania, wyższe odpłatności za usługi socjalne, odbie­
ranie przywilejów branżowych. Więc to „normalniej”, 
które tak cieszy ekonomistów, międzynarodowych 
ekspertów i naszych wierzycieli, dla wielu z nas — 
na razie jeszcze — znaczy „gorzej”. I jak tu przeko­
nać tych zawiedzionych, rozczarowanych, że gdyby 
nie było dzisiejszych reform, jutro byłoby jeszcze go­
rzej. Odzieranie ze złudzeń jest bolesne. A myśmy, 
przez te ostatnie lata żyli w świecie złudzeń. Żyło 
się co praw'da wygodnie, bezpiecznie i w miarę do­
statnio, ale w przysłowiowym „domu z kart” i w do­
datku na kredyt. Dopiero gdy ten „domek” zaczął 
się walić, gdy walić zaczęła się cała gospodarka, ko­
muniści przy „okrągłym stole” zgodzili się podzielić 
z opozycją nie tyle władzą, co odpowiedzialnością. 
Dziś bezczelnie i bezwstydnie głoszą, że za obecny

kryzys odpowiada wyłącznie „Solidarność”. Tak jak­
by nie było 40-tu ponad lat nieudolnej gospodarki, 
trwonienia i rozkradania majątku narodowego, de­
prawacji moralnej, która leży u podstaw dzisiejszych 
afer i skandali. Na szczęście społeczeństwo nasze nie 
cierpi na zanik pamięci. Może nieraz za bardzo jest 
pamiętliwe.

Wybory ’91 to ostatnia szansa na zintegrowanie 
mocno osłabionego i rożbitego obozu „Solidarności”. 
„Solidarność” proces reformowania państwa .i gospo­
darki rozpoczęła i powinna go dokończyć.

Należę do tych, którzy mieli odwagę rok temu 
powiedzieć publicznie, że „wojna na górze” była 
przedwczesna. Porozumienie Centrum, które je wy­
wołało plasuje się w przedwyborczych sondażach na 
niskich pozycjach, mimo iż do wyborów idzie z więk­
szością Komitetów Obywatelskich i „Ojcowizną” Ro­
mana Bartoszcze. Taka jest cena błędu w przyjętych 
założeniach i stawiania interesów grupowych i oso­
bistych ambicjii ponad interes całego obozu. Błąd li­
derów PC polegał ma tym, że założyli oni, że poten­
cjalna baza „Solidarności”, tej sprzed podziału, to 
HO—90% ogółu dorosłych obywateli naszego kraju. 
Gdyby tak było rzeczywiście, podział „Solidarności”, 
i tak moim zdaniem nieuchronny, trzeba by było 
rzeczywiście przyspieszyć by uniknąć nowego, mono­
polistycznego układu władzy. Jednak jaki jest fak­
tyczny układ sił społecznych w kraju pokazały wy­
bory prezydenckie. Lech Wałęsa wygrał je w II tu­
rze tak zdecydowanie tylko dlatego, że w obliczu 
realnego zagrożenia ze strony „człowieka znikąd” po­
parł go cały obóz „Solidarności”. Od tego czasu za - 
piecze „Solidarności” malało z każdym miesiącem.

Dziś liderzy ugrupowań wywodzących się z „So­
lidarności”, a także przywódcy „Solidarności” praco­
wniczej i rolniczej martwią się, czy w ogóle uda się 
w przyszłym Sejmie i Senacie utworzyć stabilną ko­
alicję większościową i powołać własny rząd. Porozu­
mienie Centrum konsekwentnie od takiej koalicji się 
odżegnuje. A kto ma ją utworzyć, jak nie ugrupo­
wania wywodzące się z obozu „Solidarności”?

Wierzę, że jeśli odrzucić animożje i uprzedzenia 
osobiste ich liderów, nadal łączy je wiele, przede 
wszystkim odpowiedzialność za dokończenie rozpo­
czętych, właśnie pod szyldem „Solidarności” reform 
i świadomość, że tylko ten obóz cieszy się zaufaniem 
i poparciem Zachodu.

Jestem głęboko przekonany, że reformy rozpoczę­
te przed dwoma laty, należy po przeprowadzeniu 
niezbędnych korekt kontynuować. Nie można zmar­
nować tego co już zostało zrobione. Nie można bez 
przerwy zaczynać wszystkiego od :nowa.

Z wielu stron słyszę głosy zdziwienia, a nawet 
rozczarowania, że wśród kandydatów na posłów nie 
ma nikogo z 'zasiadających obecnie we władzach mia­

sta. Jako odwrotny przykład podaje siię Prezydentów, 
Burmistrzów, Przewodniczących Rad lub ich zastęp­
ców z takich miast jak Gdańsk, Gdynia, Sopot, 
Tczew, Starogard Gdański a nawet Jastarnia.

Niektórzy z nas (mam tu na myśli wyłącznie mo­
ich najbliższych współpracowników) takie propozycje 
otrzymali, ale natychmiast, bez zastanowienia je od­
rzucili. Chcemy przede wszystkim jak najlepiej wy­
wiązać się z już pełnionych obowiązków. Pracy jest 
tyle i pochłania ona tak dużo czasu, że już samo 
czynne włączenie się do kampanii wyborczej musia­
łoby się odbyć kosztem ograniczenia dotychczasowej 
działalności czyli kosztem miasta.

I tak — zresztą — -realnie rzecz biorąc nikt z nas 
nie miałby szans na końcowy sukces, bo nikt nie 
jest sztandarową postacią w liczących się ugrupowa­
niach politycznych. A nie jest dlatego, bo umówili­
śmy się, jeszcze na początku kadencji, że polityczne 
ambicje realizować będziemy dopiero po jej zakoń­
czeniu. I tylko dlatego nie podzieliliśmy się jeszcze 
na zwalczające się frakcje, tak jak stało się to w m- 
nych miastach.

Na wielką politykę przyjdzie czas za niespełna 4 
lata. Jest to prawidłowa droga robienia kariery po­
litycznej. Najpierw trzeba się sprawdzić „na dole”.

A na listach ugrupowań wywodzących się z obozu 
„Solidarności” są także mieszkańcy naszego miasta. 
Lech Dziedzic kandyduje z listy Unii Demokratycz­
nej, a Jacek Missima z listy Kongresu Liberalno-De­
mokratycznego. Można było poznać ich poglądy na 
spotkaniach przedwyborczych. Dziś obaj prezentują 
się na łamach „Wejherowskich Widnokręgów”.

Z jednego już jestem zadowolony. Obaj wyżej 
wymienieni zadeklarowali już publicznie współpracę 
środowisk, które reprezentują z władzami miasta. To 
musi cieszyć. Bo w sumie o pobudzenie społecznej 
aktywności dziś najbardziej nam chodzi. To klucz do 
sukcesu. Nieprawda, że nowy Parlament i nowy rząd 
zmienią z dnia na dzień sytuację. Nie będzie nagłe­
go przełomu. Czeka nas długa i wyboista droga. Mo­
że tempo, po tych wyborach będzie szybsze. Może 
mniej będzie niekonsekwencji, błędów, chybionych 
ustaw, gorszących afer.

Ale tu na miejscu będziemy museili sobie radzić 
sami. Bez oglądania się na wątpliwą pomoc Warsza­
wy czy Gdańska. Nikt inas nie wyręczy — wystarczy, 
żeby nam nie przeszkadzali. Dlatego im więcej ini­
cjatyw, aktywności, im więcej środowisk i ludzi go­
towych włączyć się do współrządzenia, tym perspek­
tywy dla naszego miasta, dla nas wszystkich będą 
lepsze.

Wybory ’91 także dla Wejherowa taką nadzieję 
stwarzają.

Jerzy BUDNIK

GDZIE GŁOSUJEMY
Rada Miasta Wejherowa Uchwałą Nr XVI/138/91 

z dnia 17 września 1991 roku ustanowiła 17 ibwoclów 

do głosowania w Wejherowie w nadchodzących wy­

borach do Sejmu i Senatu Rzeczypospolitej Polskiej 

w dniu 27 ‘października 1991 roku. W porównaniu do 

ubiegłorocznych wyborów Prezydenta Rzeczypospoli­

tej Polskiej zaszło kilka istotnych zmian w granicach 

obwodów. Przede wszystkim nie ma już Obwodowej 

Komisji Wyborczej (OKW) w Miejskim Domu Kultu­

ry przy ul. 12 Marca 193. Obwód 'ten został rozdzie­

lony w następujący sposób:

— ulice Cicha, Polna, Torowa i 12 Marca (od ulicy 

Wniebowstąpienia do przejazdu kolejowego) przy­

dzielono do OKW Nr 9 w Szkole Podstawowej 

Nr G przy ul. Śmiechu wski ej 3G,

— ulica 12 Marca (od Placu Jakuba Wejhera do uli­

cy Wniebowstąpienia) do OKW Nr 16 w Szkole 

Podstawowej Nr 3 przy ul. 0.0. Reformatów IG,

—• ulica Jutlyckiego do OKW Nr 12 w Klubie Se­

niora przy ul. Puckiej 9.

Jednocześnie przeniesiono siedzibę OKW Nr 13 

ze Szkoły Muzycznej do Szkoły Podstawowej Nr 4 

przy ul. Sobieskiego 300 bez zmian granic tego ob­

wodu.

Ponadto kilka zmian dokonano w granicach ob­

wodów na Osiedlu Kaszubskim. I tak do OKW Nr 5 

w Szkole Podsatwowej Nr 11 przydzielono bloki Nr 

5, 6, 7 i 8 oraz ulice Iwaszkiewicza, Kropidlowskiej 

i Prusa.

Natomiast do OKW Nr 6 mającą siedzibę w 

Przedszkolu Nr 9 na Osiedlu Kaszubskim przydzie­

lono bloki Nr 17, 18, 18CD; 19, 20 oraz ulice Wetera­

nów i I Brygady Pancernej Wojska Polskiego.

Szczegółowe granice obwodów zostały podane w 

obwieszczeniu Prezydenta Miasta, które zostało roz­

plakatowane na terenie miasta. Informację na ten te­

mat można uzyskać w Urzędzie Miejskim w Wydzia­

le Spraw Obywatelskich tel. 26-07,.

Sekretarz Miasta 
mgr JOZEF RESZKE

Rada Pracownicza „Jantar” 
odwołuje dyr. J. Bebaka

Rada Pracownicza ZPO „Jantar” na posiedzeniu 
w dniu 27 września 1991 r. jednogłośnie podjęła 
Uchwałę o odwołaniu Jacka Bebaka z funkcji Dy­
rektora Przedsiębiorstwa.

Rada za niedopuszczalną uznała decyzję dyr. J. 
Bebaka o wyjeździe bezpośrednio z pobytu we Fran­
cji, wcześniej uzgodnionego, na 2 miesiące do Ja­
ponii.

Zdaniem Rady Pracowniczej, „wobec szczególnie 
trudnej sytuacji ekonomicznej przedsiębiorstwa, a 
zwłaszcza wobec wszczętego postępowania zmierza­
jącego do zmiany formy organizacyjnej przedsiębior­
stwa jego wyjazd (dyr. Bebaka — dop. red.) za gra­
nicę jest niecelowy, niczym nieuzasadniony i stanowi 
naruszenie podstawowych obowiązków pracowni­
czych”. W Uchwale czytamy dalej, że „zaniechanie 
na okres 2 miesięcy wykonywania przez Dyrektora 
obowiązków związanych z zarządzaniem przedsię­
biorstwa jest działaniem na szkodę firmy i załogi”.

Organ założycielski nie wniósł do Uchwały za­
strzeżeń. Jeszcze przed wyjazdem do Francji dyr. 
Bebak został uprzedzony przez Prezydenta Miasta, o 
negatywnym stanowisku organu założycielskiego w 
sprawie jego wyjazdu do Japonii z tych samych 
przyczyn, o których pisze Rada Pracownicza w swo­
jej Uchwale. Przestrogi tej dyr. Bebak jednak — jak 
widać — nie potraktował na serio.

Arogancja czy głupota?
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Prezentacja irejherowskich zakładów pracy
P.P.S. „Zgoda”

NOTKA BIOGRAFICZNA PREZESA
Władysław Korzeniowski — lat 52, wykształcenie 

wyższe ekonomiczne — Wyższa Szkoła Ekonomiczna 
w Sopocie.

Pracę zawodową rozpoczął w 1969 roku w Pań­
stwowej Komunikacji Samochodowej w Gdyni w 
charakterze referenta. Od 1961 roku do 1975 roku 
pracował w administracji państwowej, na szczeblu 
wojewódzkim w PWRN w Gdańsku jako inspektor, 
a od 1965 roku w PPRN — Urzędzie Powiatowym w 
Wejherowie pełniąc między innymi funkcję Kierow­
nika Wydziału Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej oraz Kierownika Wydziału Finansowego. Po 
likwidacji powiatów w latach 1975—1980 pracował 
w ZPO „JANTAR” na stanowisku Z-cy Dyrektora 
do spraw handlowych. Od czerwca 1980 roku pracu­
je jako prezes zarządu „Społem” PSS „Zgoda” w 
Wejherowie.

Zainteresowania: sport, historia nowożytna.
Żonaty, jedno dziecko.

„Społem” Powszechna Spółdzielnia Spożywców 
„Zgoda” w Wejherowie jest najstarszą spółdzielnią 
spożywców na Pomorzu. W 1919 ro!ku z inicjatywy 
Alfonsa Chmielewskiego została założona Spółdziel­
nia Spożywców „Zgoda” w Wejherowie. Alfons 
Chmielewski został pierwszym prezesem zarządu, w 
skład którego wchodzili Bernard Dulny i Augustyn 
Jeka. Liczba członków spółdzielni wynosiła 28.

Wprawdzie rejestracja Spółdzielni w sądzie na­
stąpiła 20 lipca 1920 roku, nie można jednak zaprze­
czyć, że w roku 1919 istniał już „skład spożywczy1' 
przy ulicy Nanieckiej (obecnie Sienkiewicza) róg 
ulicy św. Jana, który był zalążkiem nowej spółdziel­
ni, oraz z którym wiązano nazwiska A. Chmielew­
skiego i A. Jęki.

W roku 1920 Spółdzielnia otworzyła dwa kolejne 
sklepy, a mianowicie sklep na Rynku pod nr. 3 i 
sklep przy ulicy Sobieskiego nr 221. W sumie w ro­
ku 1920 do Spółdzielni Spożywców „Zgoda” należało 
1225 członków.

W okresie międzywojennym mimo silnej konku­
rencji prywatnego kupiectwa sytuacja spółdzielni by­
ła ustabilizowana, rosły jej obroty.

Z chwilą wybuchu wojny Spółdzielnia Spożywców 
„Zgoda" była jedną z nielicznych instytucji, które 
nie zawiesiły swojej działalności. I właśnie w tym 
najbardziej krytycznym momencie Spółdzielnia pod­
jęła trud zaopatrywania ludności w artykuły pierw­
szej potrzeby. Z chwilą klęski wrześniowej Spółdziel­
nia Spożywców „Zgoda” na polecenie okupanta zo­
stała zamknięta.

Po wyzwoleniu w dniu 14 maja 1945 roku odbyło 
się zgromadzenie organizacyjne Spółdzielni Spożyw­
ców „Zgoda”. W zebraniu uczestniczyło 36 członków

założycieli. W roku 1945 Spółdzielnia prowadziła 3 
sklepy spożywcze, zatrudniała 11 pracowników oraz 
zrzeszała 83 członków.

W okresie PRL Spółdzielnia przechodziła podob­
ne dzieje jak cała spółdzielczość, polegające na róż­
nych zmianach organizacyjnych.

W roku 1965 nastąpiła koncentracja spółdzielni 
polegająca na likwidacji spółdzielni spożywców w 
poszczególnych miastach i utworzenie jednej wiel­
kiej spółdzielni pod nazwą Wojewódzka Spółdzielnia 
Spożywców w Gdańsku, a w Wejherowie utworzono 
jej oddział. W tym dkresie samodzielność i samo­
rządność Spółdzielni została znacznie ograniczona, w 
wyniku ingerencji władz partyjnych i administracji 
państwowej. Przykładem tego jest decyzja rządu z 
1976 roku w sprawie reorganizacji handlu wewnęarz- 
nego, polegające na utworzeniu w miastach 2 gesto­
rów Handlu: Spółdzielczego odpowiedzialnego za za­
opatrzenie w artykuły żywnościowe i codziennego za­
kupu oraz państwowego za pozostałe artykuły. Spół­
dzielczość spożywców stała się nie z własnej woli 
monopolistą, z wynikającymi z tego ujemnymi skut­
kami, w zakresie zaopatrzenia miast w artykuły ży­
wnościowe.

Model spółdzielczości pollegający na koncentracji 
jej działalności w jednej wielkiej spółdzielni woje­
wódzkiej spowodował, że zostały zerwane więzi 
członków ze Spółdzielnią. Ten stan wywoływał kry­
tykę działaczy spółdzielczości spożywców.

W 1981 roku w wyniku uchwał XLI Zjazdu „Spo­
łem” Centralnego Związku Spółdzielczości Spożyw­
ców stworzona została możliwość reaktywowania, ja­
ko ogniw podstawowych, powszechnych spółdzielni 
spożywców.

Reaktywowanie samodzielnej spółdzielni pod na­
zwą „Społem" Powszechna Spółdzielnia Spożywców 
„Zgoda" w Wejherowie nastąpiło 1 lipca 1982 roku.

W wyniku zapoczątkowanej w 1990 roku tzw. ma­
łej prywatyzacji w handlu, Spółdzielnia utraciła pla­
cówki będące głównie własnością komunalną. W wy­
niku tych decyzji liczba placówek detalicznych 
zmniejszyła się z 67 w 1989 roku do 24 w chwili 
obecnej, placówek gastronomicznych z 18 do 3, za­
kładów produkcyjnych z 3 do 2. W wyniku łych 
zmian nastąpiło zmniejszenie zatrudnienia w Spół­
dzielni z 697 osób w 1989 roku do 286 w 1991 roku.

Sytuacja gospodarcza Spółdzielni w bieżącym ro­
ku kształtowała się pod wpływem malejącego popy­
tu spowodowanego dalszym obniżeniem siły nabyw­
czej ludności. Na realizację zadań gastronomicznych 
miał wpływ dalszy proces prywatyzacji jak również 
konkurencyjne oferty sprzedaży ulicznej, któree zmu­
szają Spółdzielnię do obniżania marży handlowej.

Za okres III kwartałów 1991 roku Spółdzielnia 
wykonała obroty w wysokości 50.841 min. zł, w tym 
w działalności handlowej 36.182 min. złotych.

Za okres 8 miesięcy 1991 roku Spółdzielnia uzy­
skała zysk w wysokości 423 min. zł.

Wyniki zarówno w zakresie wielkości sprzedaży 
jak ,i wyniku finansowego są niższe niż zakładano 
w planach na rok bieżący.

W zakresie bazy członkowskiej w okiresie ostat­
nich trzech lat realizowano zasadę zwiększenia wpły­
wu członków Spółdzielni na jej funkcjonowanie, a 
także odpowiedzialności członków za losy Spółdziel­
ni. W wyniku realizacji postanowień ustawy z 20 
stycznia 1990 roku o zmianach w organizacji i dzia­
łalności Spółdzielczości zostały przeprowadzone wy- 
boiry organów samorządowych Spółdzielni. W wyniku 
uchwał walnych zgromadzeń Spółdzielni został zmie­
niony statut. Zmiany głównie dotyczyły zmniejszania 
składek Rady Nadzorczej, jej Prezydium oraz Zarzą­
du, a także zmiany wysokości udziałów. Aktualnie 
wysokość udziału w Spółdzielni wynosi 1 milion zło­
tych. W wyniku zmian, które nastąpiły w ostatnich 
latach znacznemu zmniejszeniu uległa liczba człon­
ków Spółdzielni z 9361 do 252 w chwili obecnej.

W wyniku zmian organizacyjnych, o których mo­
wa wyżej Rada Nadzorcza Spółdzielni liczy 11 człon­
ków, a jej przewodniczącym jest Romuald Wiśniew­
ski. W skład Zarządu Spółdzeilni wchodzą: Włady­
sław Korzeniowski — prezes Zarządu, Mirosława 
Berlak — zastępca prezesa, Irena Szczepaniak — 
członek Zarządu.

Oprócz działalności gospodarczej Spółdzielnia pro­
wadzi działalność wychowawczą. Spółdzielnia spra­
wuje patronat nad chórem męskim „Harmonia” (chór 
jest niemal 'tak stary jak Spółdzielnia, bowiem zo­
stał założony w 1920 roku). Od szeregu lat chór kie­
rowany jest przez mgr Elżbietę Kanię, dyrygenta i 
kierownika artystycznego.

Przy Spółdzielni działa Koło Filatelistyczne w 2 
grupach: dla dorosłych i młodzieży. Koło Filatelisty­
czne powitało w 1963 roku, działa pod patronatem 
naszej Spółdzielni. Długoletnim prezesem Koła jest 
Kazimierz Hildebrandt, a opiekunem sekcji młodzie­
żowej Krzysztof Hilde brand t.

Ponadto przy Spółdzielni działa Koło Hodowców 
Gołębi Rasowych, którego opiekunem jest Alfons La­
buda.

Spółdzielnia sprawuje również patronat nad 
Przedszkolem Nr 2 przy ul. św. Jana. W miarę po­
siadanych środków i możliwości staramy się udzielać 
pomocy tej placówce wychowawczej.

Wprowadzane w kraju zmiany ustrojowo-gospo­
darcze wymagają również nowelizacji prawa spół­
dzielczego. Spółdzielczość oczekuje, że uregulowania, 
które znajdą się w znowelizowanej ustawie spółdziel­
czej będą dostosowane do zasad gospodarki rynko­
wej oraz otworzą drogę do odbudowy autentycznej 
spółdzielczości i uznania interesów członków Spół­
dzielni za podstawową wartość.

Władysław KORZENIOWSKI

Lqczy Nas Solidarność
TEZY PROGRAMU WYBORCZEGO NSZZ 
„SOLIDARNOŚĆ”

Niezależny Samorządny Zwąizek Zawodowy „Soli­
darność” bierze udział w wyborach parlamentarnych, 
ponieważ zawsze łączył walkę o prawa pracownicze 
z walką o niepodległość i demokrację. NSZZ „Soli­
darność” poczuwa się do odpowiedzialności za prze­
miany ustrojowe rozpoczęte w Sierpniu 1980 r.

„Solidarność” gwarantuje, że reformy dokonujące 
się w państwie będą zgodne ze społecznymi oczeki­
waniami. Program NSZZ „Solidarność” wywodzi się 
z historycznych, zapoczątkowanych przez Związek re- 
torm ustroju Polski, ciągle aktualnych postulatów, 
dotyczących gospodarki oraz życia społecznego i poli­
tycznego naszego kraju.

„Solidarność” gwarantuje dostosowanie reformy 
gospodarczej do możliwości państwa i sprawiedliwe 
rozłożenie ciężaru przemian.

„Solidarność” uznaje konieczność powszechnej 
edukacji przygotowującej społeczeństwo do życia w 
państwie demokratycznym.

„Solidarność” podejmuje inicjatywę ustawodawczą 
celem odzyskania nieuczciwie zagarniętego majątku, 
będzie żądała budowy sprawnej administracji oraz 
instytucji kontrolnych zdolnych do egzekwowania 
prawa.

„Solidarność” będzie współtworzyć prawa mini­
malizujące bezrobocie i umożliwiające powstawanie 
nowych miejsc pracy.

„Solidarność” opowiada się za rozszerzeniem 
świadczeń chroniących przed zagrożeniami wynikają­
cymi z gospodarki rynkowej.

„Solidarność” będzie dążyła do uporządkowania 
prawa umożliwiającego rozwój wszystkich form bu­
downictwa mieszkaniowego, a w szczególności budo­
wnictwa komunalnego udostępniającego mieszkanie 
najuboższym.

„Solidarność” zapewni ustawowe gwarancje och­
rony pracy bez względu na koszty ekonomiczne pra­
codawców.

„Solidarność” będzie przeciwdziałać katastrofie 
ekologicznej poprzez rozwiązania prawne i systemo­
we wymuszające bezpieczne metody produkcji prze­

mysłowej i rolnej, które nie powodują zagrożenia 
dla życia d zdrowia.

„Solidarność” opowiada się za reformą struktur 
służby zdrowia gwarantującą wysoki poziom opieki 
zdrowotnej zgodnie z kwalifikacjami i etyką zawo­
dową kadr medycznych.

„Solidarność” popiera rozwój przemysłowego za­
plecza wsi, tworzenie kas komunalnych, instytucji 
wspólnego inwestowania i systemów kredytowych, 
które wpłyną na poprawę sytuacji bytowej rolników 
indywidualnych i pracowników uspołecznionych go­
spodarstw rolnych.

NSZZ SOLIDARNOŚĆ w swoich działaniach po­
zostaje wierna wartościom chrześcijańskim odnoszą­
cym się do praw człowieka, rodziny, tolerancji i ety­
ki pracy zawodowej.

ŁĄCZY NAS SOLIDARNOŚĆ, która zwyciężyła 
komunizm i pomoże inam dojść do bezpiecznej Euro­
py.

ŁĄCZY NAS SOLIDARNOŚĆ, która wobec dopie­
ro rodzącego się pluralizmu może być jedyną rzeczy­
wistą reprezentacją pracowniczą w parlamencie.

ŁĄCZY NAS „SOLIDARNOŚĆ”
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WOLNA TRYBUNA WYBORCZA
Rozmowa z kandydatami

Redakcja „WW” 'przeprowadziła rozmowę z kan­
dydatem ina Senatora wicewojewodą Józefem Bo- 
rzyszkowskim oraz poprosiła trzech kandydatów na 
Posłów o odpowiedź na trzy jednakowo brzmiące 
pytania. Należy nadmienić, że wszyscy kandydaci re­
prezentują obóz reform związony z ruchem „Solidar­
ność”: Kongres Liberalno-Demokratyczny, Unia De­

mokratyczna i NSZZ „Solidarność” a także Zrzesze­
nie Kaszubsko-Pomorskie.

Prezentację odpowiedzi zaczynamy od kandydata 
do Senatu.

Józef Borzyszkowski 'ur. 6 lutego 1946 r. w Kar­
sinie dr hab. nauk humanistycznych, profesor Uni­

wersytetu Gdańskiego. Autor kilkuset publikacji na­
ukowych, członek wielu towarzystw w tym Zrzesze­
nia Kaszubsko-Pomorskiego.

4 sierpnia 1990 r. powołany na stanowisko Wice­
wojewody Gdańskiego. Członek NSZZ „Solidarność” 
od 1980 r. Żonaty, trzy córki.

Wywiad z kandydatem na Senatora 
wicewojewodą Józefem Borzyszkowskim

Red.: Dlaczego /Pan wojewoda kandyduje do Senatu?

J.B.: Ja swoją kandydaturę uzależniłem od stanowiska ZK-P. Ono to ostatecznie uznało poprzez Zarząd Główny, że wystawi własnego, jednego kandydata do 
senatu i że będzie do Józef Borzyszkowski.

Red.: O co chce Pan zabiegać w senacie? Jakie są najważniejsze punkty Pańskiego programu?

J.B.: Opowiadam się za przyspieszeniem, za kontynuacją reform, szczególnie w sferze administracji publicznej i gospodarki, która zadecyduje o przyszłości kraju 
i stanie umysłów społeczeństwa. Idzie o kompleksowe zakończenie reformy samorządowej i wypracowanie wspólnej koncepcji nowego ustroju terytorialnego pań­
stwa. Drogę do tych zmian widzę w regionalizacji, czyli decentralizacji, nowego podziału obowiązków publicznych, kompetencji i środków między podmioty takie 
jak samorząd lokalny, regionalny i centrum. Musi zaistnieć zróżnicowanie, także prawne, między regionami. Dziś pod hasłem budowanie Polski samorządnej nie 
tylko osłabiono rolę wojewodów czy dano ograniczoną samodzielność gminom, ale przede wszystkim pogłębiono centralizm warszawski, pmnożono struktury resor­
tów, skomplikowano możliwości znalezienia tego, kto może podjąć decyzję. To wielkie zadanie upodmiotowienia społeczności lokalnych i regionalnych, aż do mo­
delu regionu autonomicznego, wymaga umiejętności współpracy, dochodzenia do kompromisowych rozwiązań, otwartości na innych. Talkie postawy są charaktery­
styczne dla społeczności zrzeszonej.

Sfera spraw najistotniejszych obejmuje dalsze zmiany własnościowe, także w rolnictwie, gdzie znowu o wszystkim nie powinna decydować centrala. Generalnie 
kładę silny nacisk na potrzebę współpracy administracji samorządowej i rządowej, obie stanowią o funkcjonowawu państwa. Podobnie można by powiedzieć o sa­
morządzie pracodawców i pracobiorców współdecydujących w różnym zakresie o pomyślności przedsiębiorstwa.

Jedną ze spraw o charakterze ważnym dla całej Polski, ale z większą specyfiką regionalną jest problem przyszłości wsi, małych miasteczek w kontekście roz­
woju ekologii, rolnictwa i turystyki, z uwzględnieniem np. u nas na Pomorzu decydującej roli morza i gospodarki morskiej. Podobnych spraw wymieniłbym wię­
cej, np. sytuację w dziedzinie bliskiej mi oświaty, kultury i nauki. Generalnie uważam, że w parlamencie bardzo wąska specjalizacja, ograniczenie się do naj­
ważniejszych spraw własnego środowiska zawodowego czy regionu wbrew pozorom tym najbliższym nam sprawom nil służy.

Red.: Jakiej wizji ustrojowej jest Pan zwolennikiem — demokracji parlamentarnej czy prezydenckiej?

J.B.: Trudno być tu oryginalnym. W samym pytaniu zawarta jest sprzeczność. Zawsze byłem zwolennikiem zasady „równowagi sił” trzech władz tak powszech­
nie przestrzeganej na gruncie np. anglosaskim. Rozumiem 'też, że rola Prezydenta jest i musi być szczególna, jego kompetencje stosunkowo szerokie — zwłaszcza 
w okolicznościach ekstremalnych. Myślę tu o mocy decyzyjnej np. w sferze polityki zagranicznej, obronności kraju — ale o owej konieczności współpracy i rów­
nowadze bym nie zapomniał. Jeśli już używać określeń zawartych w pytaniu to nazwałbym to, co mi bliskie demokracją parlamentarno-prezydencką.

Red.: Czy nie uważa Pan, żc wojewoda może więcej zrobić dla swojego yegior.u niż senator?

J.B.: Jestem tylko wicewojewodą — gdy myślę o funkcjach i roli swojego szela, to niewątpliwie w bliskiej współpracy z dobrze myślącymi posłami i senato­
rami może on załatwić dla regionu a przez to i dla kraju bardzo wiele lub tylko więcej. Jednakże i on dziś czeka na luzy wg orsecie centralnym, który jest zby­
teczny. Stąd jako wice mogłem i będę nadal mógł go wspierać, a on współpracować z ludźmi parlamentu. O stanowisku wice porozmawiamy po wyborach. To 
sprawa nie tylko szefa i moja, ale całego województwa i 'nowego rządu. Jest — będzie problem nowego podziału obowiązków także w społeczności zrzeszonej.

Red.: Co zatem (gotów jest Pan załatwić dla Ziemi Kaszubskiej, ze szczególnym uwzględnieniem Wejherowa?

J.B.: Myśląc o tym, że senat, sejm działają w .sferze ustawodawczej zdecydowanie nic odżegnuję się do spraw nawet interwencyjnych, problematyki lokalno-re- 
gionalinej. Będę chciał zawsze być maksymalnie obecny; chcę uczestniczyć i wspierać rozwiązywanie tego, co nam najbliższe. Głównie widzę tu jednak rolę parla­
mentu i swoją w stwarzaniu możliwości, warunków samodzielnego rozwiązywania problemów przez konkre etpnodmioty. Ale proszę pamiętać, że czuję się ich czą­
stką. Mogę nawet obiecać,że tak te nasze lokalno-regionalne sprawy będę próbował pomóc załatwić. Konkretów można by wymieniać wiele — np. udział w regu­
lacji spuścizny po „Żarnowcu” czy warunki rozwoju instytucji ponadlokalnych, ogólnopomorskich, jak Muzeum Piśmiennictwa i Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej 
czy Zakładu dla Głuchych.

Pytania Wejherowskich Widnokręgów dla kandydatów do Sejmu

Wojciech Książek — kandydat do Sejmu z listy 
NSZZ „Solidarność”. Ma lat 35, na stałe mieszka w 
Żarnowcu. Jest magistrem filologii polskiej, obecnie 
zaś uczy dzieci specjalnej troski w Pucku. Jako 
członek Zarządu Regionu kieruje także oddziałem 
Puckim NSZZ „S”. W Wejherowie uczęszczał do Te­
chnikum Elektrycznego. Łączą go też z tym miejscem 
wspomnienia pierwszych porywów uczuciowych.

1. Proszę o uzasadnienie wyboru ugrupowania poli­
tycznego, z ramienia którego Pan kandyduje do 
Sejmu.

Ad 1. Solidarność była i pozostaje bardzo ważną 
sprawą w moim życiu. Decyzję udziału w wyborach 
parlamentarnych podjęliśmy chyba głównie dlatego, 
by przywrócić ludziom nadzieję, której coraz bar­
dziej zaczyna brakować. Chcemy mieć inny — poza 
strajkiem — instrument wpływu na kierunek prze­
mian gospodarczych i społecznych w Polsce.

2. Jakimi problemami istotnymi dla Wejherowa
chciałby się Pan zająć jako poseł?

Ad 2. Problemy puckie są podobne do wejherow­
skich. Był to w końcu kiedyś jeden powiat — Mor­
ski, tu i tam mówimy po Kaszubsku. Oprócz pomocy 
w sprawach ludzkich, których na Kaszubach nagro­
madziło się bardzo dużo, trzeba pomóc małym przed­
siębiorstwom w procesie przekształceń własnościo­
wych. Muszą one być — a dotyczy to również 
PGR-ów i SKR-ów — przemyślane i czytelne dla 
wszystkich pracowników. Trzeba szukać nowych roz­
wiązań w sferze bezrobocia, które w Wejherowie 
potęguje nagromadzenie dużej iliści szkół ponadpod­
stawowych.

Szansą także dla absolwentów może być szybka 
restrukturyzacja EJ „Żarnowiec”, kaóra może stwo­
rzyć szereg miejsc pracy. Należy dokończyć budowy 
oczyszczalni ścieków w Dębogórzu włącznie z kolek­

torami, co pozwoli na lepszy rozwżj turystyczny ca­
łego pasa nadmorskiego. Trzeba też dokończyć inwe­
stycje towarzyszące budowie Elektrowni — w tym 
ośrodek zdrowia, przedszkole, żłobek. Poprawy wy­
maga efektywność pracy służb porządkowych z po­
wołaniem policji miejskiej włącznie.

8. Jakiej wizji ustrojowej naszego 'kraju jest Pan
zwolennikiem?

Ad 3. Modelem docelowym, gdy partie będą już 
odpowiednio silne i wyraziste jest zapewne demokra­
cja parlamentarna. NSZZ „Solidarność” popiera kon­
cepcje regionalizacji, jesteśmy wielkimi zwolennika­
mi samorządów terytorialnych do pracy, w których 
przeszło wiele naszych związkowców. Chcemy w koń­
cu społeczeństwa obywatelskiego, które przełamie 
narastające obecnie w ludziach opczucie rozgorycze­
nia i zniechęcenia.
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JACEK MISSIMA — lal 36, żonaty, dwoje dzieci, 
urodzony w Gdańsku, mieszkaniec Wejherowa, ar­
chitekt, współwłaściciel firmy projektowo-inwestycyj- 
nej „PLAN”, przewodniczący stowarzyszenia zawodo­
wego Gdański Konwent Architektów.

1. Proszę o uzasadnienie wyboru ugrupowania poli­
tycznego, z ramienia którego Pan kandyduje do
Sejmu.

Pragmatyzm polityczny i jasna myśl polityczna — 
liberalizm, to cechy partii, 'której jestem członkiem: 
Kongresu Liberalno-Demokratycznego. Utożsamiam 
się nie tylko z opcją polityczną Kongresu, ale także 
z innymi cechami tej partii, a przede wszystkim z 
faktem, że jej powstanie nie było efektem doraźnej 
koniunktury. Nie jest to partia, która powstała wo­
kół „nazwisk” życia publicznego. Tzw. „desant gdań­
ski” w Warszawie, a zwłaszcza w rządzie, to głów­
nie politycy z kręgu Kongresu, z premierem Bielec­
kim na czele, którzy jako grupa funkcjonują już od 
dawna. Działalność polityków KLD w rządzie jest 
dowodem ich pragmatyzmu politycznego, braku 
uprzedzeń, a nie ślepego doktrynerstwa.

W mojej ocenie tylko twarda, konsekwentna i 
skuteczna polityka gospodarcza, która jest widoczną 
cechą liberałów może doprowadzić zrujnowaną gos­
podarkę Polski do poprawy.

2. Jakimi problemami istotnymi dla Wejherowa
chciałby się Pan zająć jako poseł?

Musimy sobie zdać sprawę z faktu, że Sejm RP 
nie jest miejscem, gdzie posłowie załatwiają indy­
widualne sprawy z miejsc, z których pochodzą. Tutaj 
tworzy się politykę całego państwa. Oczywiście ra­
cją bytu posła jest znajomość zwykłego życia wybor­
ców, których reprezentuje. Niemniej jednak uważam, 
że rozstrzygnięć na szczeblu centralnym, a dotyczą­
cych bezpośrednio samego Wejherowa wymagają na 
pewno dwie sprawy: uregulowanie do końca sprawy 
EJ w Żarnowcu — samorządy są zbyt słabe finanso­
wo i organizacyjnie, aby samodzielnie się z tym pro­
blemem uporać. Druga sprawa to ośrodek szkolno- 
wychowawczy dla dzieci głuchych i specjalnej troski. 
W tej chwili jednorodny zespół architektoniczno-ur­
banistyczny podzielony jest na trzech użytkowników 
i ulega systematycznej dewastacji architektonicznej. 
Moim zdaniem ten zespół tradycyjnie związany z 
funkcjami opieki i rehabilitacji powinien takim się 
stać. Czy jednostka wojskowa wymaga lokalizacji w 
centrum miasta? Rozwój już prowadzonej w Wejhe­
rowie działalności, związanej z dziećmi specjalnej 
troski jest pewną szansą dla Miasta. Sądzę jednak, 
że najbardziej praktyczną rzeczą, jaką poseł jest wi­
nien swojemu miastu to „otwieranie drzwi” w urzę­

dach centralnych dla przedstawicieli samorządu w 
sprawach, które tylko lam można załatwić.

3. Jakiej wizji ustrojowej naszego kraju jest Pan
zwolennikiem?
Jest to bardzo trudne pytanie, zwłaszcza teraz, 

gdy prognozy co do składu Sejmu nie są najlepsze. 
Mnogość partii w parlamencie może stanowić sku­
teczną blokadę „wydajności” legislacyjnej. W sytu­
acji naszego Państwa, gdzie dla prawidłowego refor­
mowania gospodarki konieczna jest duża ilość no­
wych aktów prawnych taka sytuacja może być szko­
dliwa, do czego nie wolno dopuścić. Stąd też może 
się okazać koniecznym scedowanie wielu tiprawnień 
Sejmu na władzę wykonawczą, oczywiście przejścio­
wo. Zakładając, że Lech Wałęsa będzie jeszcze długo 
na swoim stanowisku, oraz że życie polityczne Pol­
ski (niezliczona ilość partii) nie ustabilizuje się, co 
jest założeniem moim zdaniem realnym, uważam za 
konieczne wzmocnienie władzy prezydenckiej.

Taką sprawą jest problem własności majątku po 
likwidowanej elektrowni jądrowej w Żarnowcu.

Druga sprawa, która jak się wydaje wymaga roz­
wiązań na szczeblu centralnym to kwestia finanso­
wania działalności ośrodka kształcenia dzieci głu­
chych w Wejherowie. W tej drugiej sprawie jestem 
zobligowany także programem Unii, który kładzie 
szczególny nacisk na kształcenie i rehabilitację dzie­
ci niepełnosprawnych.

3. Jakiej wizji ustrojowej naszego kraju jest Pan 
zwolennikiem?

Jestem zwolennikiem demokracji parlamentarnej 
i państwa demokratycznego o gospodarce rynkowej. 
Aby takie państwo mogło powstać konieczna jest 
zgoda całego społeczeństwa, także tych, których dot­
kną najbardziej zachodzące zmiany.

Dlatego państwo nie może się uchylać od odpo­
wiedzialności za najsłabszych.

Lech Dziedzic ur. 1956 r. żonaty, dwie córki.
Z wykształcenia historyk, z zawodu kupiec.
Członek Rady Regionalnej Unii Demokratycznej w 
Gdańsku. Członek założyciel frakcji ekologicznej w 
U.D., Towarzystwa Polsko-Niemcy w Gdańsku oraz 
Towarzystwa Przemysłowo-Handlowego w Wejhero­
wie.

1. Proszę o uzasadnienie wyboru ugrupowania poli­
tycznego, z ramienia którego Pan kandyduje do 
Sejmu.

W obliczu prezydenckiej kampanii wyborczej wy­
nikła konieczność ustosunkowania się do prezento­
wanych poglądów pol:.tycznych. Uznałem, iż koniecz­
na jest spokojna kontynuacja rozpoczętych reform i 
udzieliłem swego poparcia Tadeuszowi Mazowieckie­
mu.

Z żyda WCK
Pucz—Moskwa—91 — to tytuł wystawy fotogra­

mów otwartej 11 października w Wejherowskim 
Centrum Kultury.

Wystawa ta, równoległa z wystawą malarstwa 
białoruskiego i rosyjskiego jest efektem współpracy 
WCK z Domem Radzieckiej Kultury i Nauki w Gdań­
sku.

TOO
Dyskoteki bezalkoholowe to nowość na wejherow­

skim rynku. Wejherowskie Centrum Kultury zapra­
sza młodzież w piątki i soboty od godz. 19.00 do 24.00. 
Gwarantujemy dobrą muzykę, niezłe towarzystwo 
oraz bufet.

OTO
Przynależność do Unii Demokratycznej jest kon­

tynuacją dokonanego wyboru. Partia ta preferuje 
umiar i rozsądek w polityce. Jej bazę tworzą ludzie 
o niepodważalnym autorytecie moralnym, tacy jak 
Tadeusz Mazowiecki, Jacek Kuroń i Aleksander Hall.

2. Jakimi problemami istotnymi dla Wejherowa 
chciałby się Pan zająć jako poseł?

Rola posła nie polega na zajmowaniu się lokalny­
mi problemami, które mogą być rozwiązane na szcze­
blu gminy, miasaa czy województwa. Jednakże poseł 
ma obowiązek reprezentować swoich wyborców wo­
bec władz centralnych w sprawach, których rozwią­
zanie na szczeblu lokalnym jest niemożliwe.

Środa jest dniem prób orkiestry Szkoły Muzycz­
nej I stopnia w Wejherowie; która korzysta z gości­
ny WCK. Ta jedyna tak liczna orkiestra młodzieżo­
wa zrzeszająca uczniów ze szkół Wejherowa ćwiczy 
pod batutą Henryka Kornackiego.

Znany wejherowski chór Cantores Veiherovienses 
gościł po raz kolejny holenderski chór J.K. Zeven- 
maal z Hardenbcrgu. Oba chóry wystąpiły z wspól­
nym koncertem w Kościele Farnym 16. 10. br.

Goście z Holandii spędzili na Kaszubach 5 boga­
to wypełnionych programem dni, dając 3 koncerty: 
w Wejherowie, Gdańsku i Gdyni.

Prezydent Miasta Wejherowa 
ogłasza

konkurs na stanowisko
KOMENDANTA STRAŻY MIEJSKIEJ 

MIASTA WEJHEROWA ,

Warunki wymagane od kandydata:

— dobry stan zdrowia,
— wskazana jest znajomość prawa,
— niekaralność.

Oferty powinny zawierać:

— podanie,
— kwestionariusz osobowy z przebiegiem pra­

cy zawodowej,
— życiorys,
— odpisy dyplomów,
— zaświadczenie lekarskie.

Oferty należy składać w Sekretariacie Urzę­
du Miejskiego (tel. 25-31) w Ratuszu Miejskim 
w terminie do dnia 23. 10. 91 r.

O terminie rozmów kwalifikacyjnych kan­
dydaci zostaną poinformowani pisemnie.

DYREKTOR
PRZEDSIRRIORSTWA GOSPODARKI KOMUNALNEJ

i MIESZKANIOWEJ 
ui Wejherowie

ul. Obrońców Helu 1 tel. 72-23-34

ogłasza przetarg ofertowy na dzierżawę
1. Sklep przy ul. 12-go Marca 216 o pow. 34,75 m-. 

Cena wywoławcza 40 tys. zł/m2 miesięcznie.
2. Pomieszczenia użytkowe w budynku wysypisko w 

Rybskiej Karczmie (na trasie do Gniewina) o 
pow. 127,0 m2 z przeznaczeniem np. na warsztat, 
archiwum, wulkanizację, magazyn. Okres użytko­
wania do uzgodnienia. Cena wywoławcza 15 tys. 
zł Am-.
Oferty określające kwotowo proponowaną wyso­
kość czynszu za 1 m2. krótki opis planowanej dzia­
łalności należy składać w zamkmęlych kopertach 
z .dopisem „przetarg ofertowy” w sekretariacie 
przedsiębiorstwa do dnia 5 listopada 1991 r. godz. 
9.00.
Przed przystąpieniem do przetargu należy wpłacić

wadium w wysokości 2,0 min. zł w kasie Przedsię- 
b:orstwa Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej

W przypadku wygrania konkursu wadium zatrzy­
mane jest na poczet czynszu za pierwszy miesiąc.

Jeżeli zwycięzca konkursu nie zawrze umowy w 
ciągu 7 dni od daty przetargu wadium podlega prze­
padkowi.

Komisyjne otwarcie kopert i rozpatrzenie ofert 
nastąpi w dniu 5 listopada 1991 ir. godz. 10.00.

Zastrzegamy sobie prawo odwołania w całości lub 
części przetargu bez podania przyczyny.

Oględziny obiektu codziennie do dnia przetargu 
w godz. 10.00—13.00.

DYREKTOR 
mgr Edmund PIONK
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»Mech zwyciężą te wartości za które oddali życie...«
Te słowa wypowiedział Ojciec św. podczas swojej 

pielgrzymki do Niepokalanowa, miejsca, które zwią­
zane jest z osobą św. Maksymiliana Kolbe, męczen­
nika czasów drugiej wojny światowej, który oddał 
życie za brata; „nie umarł, ale oddał życie za bra­
ta...”. Św. Maksymilian, który zawierzył siebie i po­
wierzył Niepokalanej Maryi i korzystając z ówczes­
nych najnowocześniejszych środków technicznych, jak 
prasa, radio, nawet samoloty (te przedsięwzięcia 
przerwała wojna) szerzył po całym kraju, a także za 
granicą szczególnie w Japonii Jej cześć, stał się „gło­
sem” tych wszystkich ludzi, którzy podobnie jak On, 
życie swoje oddali. Ta ofiara i taka ofiara nie może 
być zapomniana.

W październiku rok rocznie podążamy do Piaśni- 
cy, by w tamtejszych lasach uczestniczyć w Mszy 
św.' celebrowanej przez biskupa naszej diecezji. Ucze­
stniczymy we Mszy św., w miejscu, na którym przed 
laty dokonywano zbrodni ludobójstwa na mieszkań­
cach naszego miasta i okolicznych osiedli, a także 
przywożonych — właściwie nic wiadomo skąd — 
specjalnymi pociągami.

Dzisiaj po 52 latach od tamtych wydarzeń stara­
my się zwrócić uwagę na znaczenie tej ofiary. Usi­

łujemy wciąż odnajdywać wartości, za które oni od­
dali życie, a które nic satrzeją się i są wciąż aktu­
alne.

Śmierć zatrzymuje czas i powoduje rozpad wszy­
stkiego czego się dotknie. Oddać życie to znaczy od­
nieść zwycięstwo nad śmiercią, to znaczy uprzedzić 
umieranie, nie pozwolić, by śmierć zapanowała, tak 
jak nie dozwolił jej zapanować św. Maksymilian 
Kolbe, a wraz z nim ci wszyscy, którzy życie oddali 
za innych, za Ojczyznę. Wraz z tym oddaniem życei 
wciąż jest to wszystko, co ono oznacza.

Jeżeli chcemy spotkać się na grobach piaśnickich, 
to chyba rzeczą oczywistą jest, by dla dzisiejszycr 
czasów z tej ofiary czerpać te wartości, które są 
nam szczególnie potrzebne.

Pierwszą z nich i podstawową dla naszego teraz 
jest uznanie wartości granic i jej potrzeba dla two­
rzenia społeczności ludzkiej. Są to granice, których 
przekraczać nie wolno, granice, które wyznacza de­
kalog. Przekroczenie granic dekalogu nagromadziło 
ogromną nienawiść, wartość człowieka została spro­
wadzona do wartości przedmiotu, z którym można 
było robić co tylko możliwe. Człowiek stał się towa­

rem, którym można było handlować. Trzeba było 
płacić by z więzienia wykupić, można było również 
za pieniądze do więzienia wtrącić. Również uzyski­
wało się pozycję lepszą w społeczeństwie, taką na­
dawali okupanci, za „sprzedanie” np. sąsiada.

Ja tamtych czasów nie pamiętam, ale wiem, że ta 
wartość jaką jest postawienie sobie granic moral­
nych jest bardzo potrzebna rodzącej się w bólach 
polskiej demokracji. Próbowali zbrodniarze drugiej 
wojny światowej zbudować lepszy świat z pominię­
ciem granic dekalogu, z żalem i niezrozumieniem 
patrzę jak dzisiaj w naszej Ojczyźnie usiłuje się 
przynajmniej w niektórych środowiskach budować 
nową< Polskę przekraczając te podstawowe granice 
sumienia ludzkiego. Trzeba je uszanować, nawet 
wtedy, gdy nie jest się w pełni do nich przekona­
nym. Trudno takie jest życie. Nie znaczy bycia wol­
nym, wtedy kiedy nienawiść, a wraz z nią pogarda 
dla ludzi ma być obszarem wolności. Za podstawowe 
prawa człowieka wpisane w jego sumienie ręką Boga 
Stwórcy w Piaśnicy, aż tyle tysięcy ludzi oddało ży­
cie.

Ks. DANIEL

LIBERAŁOWIE ROBIĄ TO INACZEJ
W trzech ostatnich wyborach ludzie identyfikujący 

się iz wielkim ruchem „Solidarność” i ci wszyscy, któ­
rzy chcą zreformowania Polski głosowali na kandyda­
tów legitymujących się tym właśnie znakiem. Dziś 
w przededniu kolejnych wyborów, bardzo ważnych, 
bo likwidujących ostatnie relikty okrągłostołowego 
układu, wydaje się słuszne i konieczne raz jeszcze 
głosować na ludzi „Solidarności”. Reforma państwa 
i gospodarki trwa dopiero dwa lata, zrobiliśmy na tej 
drodze pierwszy krok, może półtora. Żadna inna eki­
pa nie gwarantuje dokończenia programu, którego 
przerwanie mogłoby okazać się katastrofą.

Z ruchu „Solidarności” wyrosło wiele partii, grup 
i komitetów wyborczych. Wśród nich jest KONGRES 
LIBERALNO-DEMOKRATYCZNY.

Partia dziwna — kadzona grupa, która .nie mając 
posłów w Sejmie obsadziła rząd łącznie ze stanowi­
skiem premiera. Rok temu nieznana — dziś plasująca 
się w czołówce popularności. Nie zaangażowana w 
„wojnę na górze”, popierająca Prezydenta i popiera­
na przez niego, współpracująca z Unią Demokratycz­
ną i nieskonfliktowana z Porozumieniem Centrum 
Czy KLD inie może stać się nitką, która pozszywa to, 
co się popruło w 1990 r.?

Kongres od początku swego istnienia, a szczegól­
nie od chwili objęcia stanowiska premiera przez 
JANA KRZYSZTOFA BIELECKIEGO pokazał, że ma 
program konstruktywny.

Liberałowie nie wdają się w czcze gadanie, nie 
opowiadają pięknych historyjek, oni po prostu robią 
swoje. Nie zachłystują się ideologią, nie są dogmaty­
kami, potrafią odejść nawet od własnych zasad libe­
ralizmu, o ile jest to aktualnie konieczne w tym 
zmęczonym, biednym kraju.

Dwa podstawowe punkty programu liberałów to:

— ZREKONSTRUOWANIE WŁASNOŚCI PRYWAT­
NEJ. I PRAWDZIWEJ RYNKOWEJ GOSPODAR­
KI, #

— STWORZENIE SILNEGO, LECZ OGRANICZONE­
GO W ZAKRESIE SWYCH FUNKCJI PAŃSTWA.

Obie te sprawy są ze sobą ściśle związane. Do­
piero normalna gospodarka może dać w efekcie 
wzrost produkcji i wzrost ogólnej zamożności. Dziś 
recesja, którą straszą dziennikarze i część politków 
dotyczy resztek gospodarki komunistycznej, w gospo­
darce prywatnej jest nielekko, ale jednak trwa roz­
wój. Dopiero wzrost zamożności ogółu obywateli i 
wzrost siły finansowej państwa może dać środki fi­
nansowe, na pomoc dla najuboższych ii świadczenia 
socjalne, na rozwój kultury i widie innych szczytnych 
celów. Liberałowie chcą zbudować ten fundament fi­
nansowy.

Państwo musi być silne i sprawne. Lecz zbrodnią 
byłoby, aby rząd nadal wtrącał się w najdrobniejsze 
■sprawy obywateli i kierował bezpośrednio fabrykami. 
Wymaga to ogromnego aparatu urzędniczego, a w ka­
żdym kraju biurokracja rządzi się tymi samymi pra­
wami. Im mniej państwa i jego ingerencji, tym dla 
obywateli lepiej. Z drugiej strony niedopuszczalne 
jest, aby rząd był paraliżowany w działaniu tak jak 
to się dzieje ostatnio, niedopuszczalne są też ciągłe 
zmiany gabinetów jak kiedyś we Włoszech, niedopu­
szczalne jest też ignorowanie prawa przez wielu oby­
wateli i wiele instytucji.

Z tych dwóch głównych przesłanek: RYNEK I 
SPRAWNOŚĆ PAŃSTWA wynika cel najważniejszy. 
Dla liberałów ,wolny obywatel jest podmiotem wszel­
kich działań gospodarczych, politycznych i społecz­
nych. PODMIOTEM A NIE PRZEDMIOTEM. W ciągu 
ostatnich dwóch lat państwo uzyskało suwerenność,

W numerze 13 (!) „Wejherowskich Widnokręgów” 
Ks. Daniel marzył o wyborach. Marzył o wyborach, 
w których wiedziałby na kogo głosować. Ma bowiem 
rację, że dziś łatwiej powiedzieć na kogo nie głoso­
wać. Oczywiście każdy wyborca taką „negatywną” 
listę buduje dla siebie sam. Ja na przykład nie będę 
głosował ma: komunistów i ich pociotków, nawet 
skrzętnie zakonspirowanych, na pseudoludowców, 
którzy dalej niż na ceny skupu spojrzeć nie potrafią, 
na siejących nienawiść lub nawet lekką pogardę ra­
sową narodowców. Nie będę głosował na hodowców 
kanarków, stowarzyszenia działkowców, różne „zdro­
we”, „prawdziwe” i „nasze” Polski, bo Polska jest 
dla mnie jedna. Ojczyzna to rzecz zbyt poważna, 
abym chciał odpowiadać za wpuszczenie do parla­
mentów różnych pajaców i komików pilitycznych. 
Farsa zbyt łatwo mogłaby zamienić się w tragedię.

Do lego miejsca zgadzam się z Ks. Danielem.

Niestety jednak nie mogę się pogodzić z „pozyty­
wną” (?) częścią programu Księdza. Oto bowiem 
NIE BĘDĘ GŁOSOWAŁ NA JANOSIKA ANI RO­
BIN HOOD A. To za komunistów zbójnik, który ra­
bował bogatemu, a oddawał biednemu był kreowany 
na wzór bohatera narodowego. Polska to nie atelier 
do filmu o „Księciu złodziei”, a odebranie tym, kogo 
możnaby uznać za „nomenklaturę” nawet kilku bilio­
nów złotych państwa i gospodarki nie uzdrowi.

Najważniejszy jest jednak argument etyczny. „Zło 
dobrem zwyciężaj” — głosi powiedzenie, w którym

obywatele wolność polityczną i wolność słowa. Nadal 
jednak jesteśmy w dużym stopniu zniewoleni kryzy­
sem gospodarki i kryzysem państwa, a najbardziej 
KRYZYSEM NASZEJ ŚWIADOMOŚCI.

Kongres Liberalno-Demokratyczny chce by w ży­
ciu publicznym uczestniczyło jak najwięcej świado­
mych, wolnych obywateli. Program liberałów zmie­
rza do rozsądnej choć szybkiej przebudowy całego 
naszego życia — przebudowy, którą my sarni dla sie­
bie powinniśmy wykonać. Głosowanie na KLD to 
stworzenie szansy zarówno dla ludzi przedsiębior­
czych jak i tych, którzy chcą i mogą żyć wyłącznie 
z własnej pracy.

Dlatego też będę głosował na LISTĘ Nr 32 -- 
KONGRES LIBERALNO-DEMOKRATYCZNY.

Andrzej REMISZEWSKI

więcej tkwi, niż na pozór można dostrzegać. Odwróć­
my: nie można czynić dobra stosując złe metody. Nie 
byłem .zwolennikiem „grubej deski” żółwia telewi­
zyjnego „Polskiego ZOO”. Nie mogę pogodzić się z 
bezkarnością dawnych „władców PRL”, nie cieszą 
mnie nomenklaturowe spółki. To jednak należy po­
rządkować ii zwalczać PRAWEM. Prawem nie „le­
wem”, rewolucjonistów i komunistów już mieliśmy! 
Jeśli prawo jest złe, to trzeba je zmieniać, popra­
wiać — tego żądajmy od przyszłego parlamentu, id 
kandydatów' do niego.

I na koniec uwaga: padające zakłady pracy, pa­
dają przede wszystkim nie dlatego, że ktoś kradnie. 
Padają, bo są przestarzałe, źle zarządzane, niekonku­
rencyjne. Padają, bo muszą i to jest właśnie szansa 
dla Polski.

Ten, kto obiecuje podtrzymanie przemysłu pań­
stwowego — obiecuje powrót socjolizmu w wydaniu 
sowieckim. Kto chce odbierać siłą bogotym (nawet 
tym, co wzbogacili się nieuczciwie) — ten zagraża 
całemu istnieniu państwa.

Dlatego będę głosował na tę z partii wychodzą­
cych z wielkiego ruchu „Solidarniści”, która nie czy­
ni obietnic ibez pokrycia, nie woła głośno o ideach 
i o zasadach, której człomkiwie po prostu robią to, 
co do nich należy, abyśmy pracując dla siebie, przy­
nosili pożytek krajowi.

Jan KOWALSKI

Polityka za 3 grosze,

Redaguje kolegium pod kierownictwem M. Panek. Druk. „GRAF” Wejherowo.


